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G U S T A W  I E MMA  

(podług angielsk. Joring Skelchbook)

Przez- T .  B a r a n i e c k i e g o .

P r z e i e ż d ź a i ą c  o d l e g l e  Anglu h r a b s tw  , 
z b o c z y ł e m  n i e c o  z d r o g i  publiczney w  c e ­
l u  u d a n i a  s ię  d o  tey c z ę ś c i  p a ń s t w a ,  któ­
ra o d d a l o n a  n i e i a k o  o d  z g i e ł k u  w i e l k i e ­
go ś w i a t a ,  w y s t a w i a  n u y p i ę k m e y s z ą  a n g lu  
o k o l i c e .  P i e r w s z e g o  d o , a  m o . e y  p o d r o ż y  
o k o ł o  p o ł u d n i a  w j e c h a ł e m  d o  w .o s k , ,  k i o -  
rćy p o ł o ż e n i e  r o m a n t y c z n e ,  c a ł k i e m  m i ę  
z a c h w y c i ł o .  Mieszkańcy t e g o  lu b e g o  u s t r o ­
n i a  z a c h o w y w a l i  w  o b y c z a i a c h  s w o ic h  tę  
n i e w i n n ą  p r o s t o t ę ,  i a k a  się w e  w s ia c h  p r z y  
g o ś c iń c u  p u b l i c z n y m  l e z ą c y c h ,  p o s t r z e g a ć  
n i e  d a ie .  U m y ś l i ł e m  w i ę c  t a  p r z e n o c o ­
w a ć ;  p o  o b i e d z i e  w y s z e d ł e m  d l a  n a s y c e n i a
s ię  p i ę k n o ś c i ą  o k o l ic y .

P i e r w s z y  m ó y  k r o k ,  iak. i  k a z  y p °  
d r u ż u i ą c y  z w y k ł  c z y n ić ,  z w r a c a ł e m  k u  k o ­
ś c io ło w i  l e z ą c e m u  w  n i e w i e l k i e y  o d  w s i  
o d le g ło ś c i .  S t a r a  i e g o  w i e ż a  z d a ł a  m i  s ię  
b y d ź  o s o b l iw o ś c ią :  z p o m i ę d z y  p o w o i  u  o -

T yg o d . T o m  I I I .  i S a 2. 16



krywaiącego ją po naywiększey części, wy-; 
glądała Lu i ówdzie poważna  ai 'kada, albo 
część osiwiałego wiekami m u ru .  W ie c zó r  
był  n ader  p iękny.  Posępne i deszczem 
przez  te n  dzień cały grożące chm ury ,  roz- 
pędził  iuź był w ia t r  od wschodu, a luboó 
i te raz  ieszcże szare obłoki nad głową mo- 
ią się unosiły,  widzieć iednak  mogłem p ło­
nący konaiącem słońcem zachód. T o  za­
chodzące bóstwo rzuca i ąc iuż os tatnie  na  
zmordowaną osadę spóyrzenie ,  przesyłało 
całemu p rzyrodzeniu  swóy uśmiech niełan- 
choliczny. Podobnem  ono było do śmierci 
poczciwego człowieka, co z botesnem uśmie­
chem porzuca lubą  rodzinę,  k to re y  był 
życiem i Ozdobą !

O l  >ariein się na grobowcu iuż upadko­
wi bliskim, myśląc, iak zwyczaynie w chwi­
lach ta k ich ,  o dawnych  i t e r a in ie y sz y d i  
zdarzeniach,  o przyjaciołach zmar łych  lub  
oddalonych; s łowem, oddałem się z całą du­
szą ty m  uw agom  sm utnym ,  k tó re  często­
kroć od szczęścia i radości slodszeini by­
wałą. Jęki dzwonu na  pobliskiey wieży, 
będące w tak ścisłey z otaczającą mię na­
t u r ą  harm onii ,  odpowiadały zupełnie  uczu­
ciom moim, a zamiast ie pi izerywać, poi ły  
owszem nayi oskosznieyszą słodyczą ! Ato­
li w k ró tc e  pomyśla łem s o b ie , iź ten  po­
nu ry  odgłos zapewne iaką nową ofiarę 
w  krainę  śmićrci  prowadzi .

Natychmias t  odkry łem  smutny widok.
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P ro w a d z o n o  w  sa m e y  is to c ie  kogoś do  g ro ­
b u . P o c z e t te n  p o s ę p n y  z b l iż y ł  się u a k o - 
n ie c  do in ie y s c a , g d z ie  s ie d z ia łem .- M ło d e  
i  b ia ło  u b ra n e  d z ie w ic e  n io s ły  t r u m n ę ,  ie -  
d n a  zaś d z ie w c z y n a  p ię tn a s to  -  l e t n i a , 
t r z y m a ła  w ie n ie c  z n a y p ię k n ie y s z y c h  k w ią -  
t ó w  s p le c io n y  ia k o  z n a k  m ło d o ś c i z m a r łe y .  
Z a  t r u m n y  p o s tę p o w a ły  ro d z ic e , i  ia k  się 
d o m y ś la łe m , zn a cz n ie y s z ą  te y  w io s k i ia m i-  
l ią  s ta n o w ią c y . O y c ie c  z d a w a ł się p r z y ­
t łu m ia ć  b o leść  sw o ię ; ie d n a k  p o n u re  o k o , 
śc ią g n io n e  b r w i ,  i  g łę b o k o  p o m a rs z c z o n a  
tw a r z ,  z d ra d z a ły  w a lk ę  w e w n ę trz n e j. A le  
n ie s z c z ę ś liw a  m a tk a  z b y tn ią  p rz y g n ie c io n a  
c z u ło ś c ią , w y d a w a ła  ię k i  o k ro p n e  i  w s z y s t­
k ic h  o b e c n y c h  p rz e ra ż a ią c e .

W p ro w a d z o n o  z w ło k i  do k o ś c io ła , d o ­
k ą d  te ż  i  ia  się u d a łe m . Jest to  iu ż  z w y -  
cza yną  rze czą , iż  o b rz ę d y  p o g rz e b o w e  ia -  
kąś czu łość  w  duszy  lu d z k ie y  obudzać  z w y ­
k ły ;  a le  Avidok ś m ie rc i na  osob ie  n ie w in -  
n e y  i  m ło d e y , w  s a m y m  ż y c ia  k w ie c ie  z n i-  
szczo ne y , w  k im ż e  te y  c z u ło ś c i do n a y  w y ż ­
szego n ie  p o d n ie s ie  s to p n ia ?  M ło d e  to w a ­
r z y s z k i z m a r łe y  la ły  łz y  bez p rz e s ta n k u . 
O y c ie c  p r z y t łu m ia ł  w id o c z n ie  ż a l s w ó y , 
zd a iąc  się poc ieszać  te in  z a p e w n ie n ie m  
s z c z ę ś liw e m , iż  ie s t ieszcze  in n e  ż y c ie ; a t o ­
l i  m a tk a  z a p o m n ia ła  o w s z y s tk ie m , sam a 
ś m ie rć  n a y m ils z e g o  d z ie c ię c ia  z a p rz ą ta ła  
ie y  m y ś l c a ł ą ! ..........

Powróciwsy do  p o m ie s z k a n ia  m o ie g o
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d o w ied z ia łem  się od ie d n e y  z t o w a r z y s z e k  
z m a r ł e y ,  n a s t ę p u ią c e y  h is to ry i :

„  E m m a  (by ło  to  im ie  p o g rzeb io n ey  
dz iewczyny)  b y ła  p ięknośc ią  i  ozdobą ca łey  * 
w iosk i .  O yc iec  i e y ,  n iegdyś  d z ie rżaw cą  
m a i ę t n y m ,  s t ra c i ł  p r z e z  n ie p rz e w id z ia n e  
p rzygody  znaczną część m a i ą l k u  swoiego: m i ­
nio to iednak ,  w y c h o w y w a ł  i edynaczkę  swo- 
ię ,  i łe  m ógł  n a y p r z y s to y n ie y  i n a y t ro s k l i -  
w iey :  nie  cliciał on ią w p r a w d z ie  wynosić  
n a d  s t an  w łasny ,  lecz ty lko ,  aby  się s tać  
m ogła  ozdobą  ró w ie n n ic  swoich.  Czułość 
i  łagodne  z n ią  p o s tę p o w a n ie  r o d z i c ó w , 
tu d z ie ż  u n ik a n ie  r o b ó t  os t rzeyszych ,  z rodz i ­
ły  av n iey  c h a r a k t e r  duszy  u p rz e y rn y  i  uy -  
m uiący ,  iey  p o w ie rz c h o w n e y  p ięknośc i  od­
po w ied n i .  By ł  t o  k w i a t , p r z y p a d k o w o  
ty lk o  w  d z ik iey  za roś l i  w zras ta iący .

W d z i ę k i  iey ,  k t ó r y c h  b la sk iem  ćm iła  
w szys tk ie  w t e y  w iosce dziew ice, n ie  w z n ie ­
ca ły  wT n ich  b y n a y m n i e y  zazdrości ;  bo ie  
p rz e w y ż s za ła  u y m u ią c a  dobroć  ićy  serca.

W i e ś  t a  leży  w  od leg ley  od s to licy  
s t ron ie ,  gdzie do dziś dn ia  ieszcze z a t r z y ­
m a n e  są m iędzy  p o sp ó ls tw e m  obycza ie  s ta ­
ro ż y tn e .  O d b y w a i ą  się t u  ieszcze z a b a w y  
w i e j s k i e  wr św ię ta  i u roczystośc i;  ieszcze 
są ś lady n iegdyś  t a k  p o spo l i tych  m iędzy  
lu d e m ,  wieysk ich  r o z r y w e k  majowTych. Do 
te g o  p r z y c z y n i ł  się t e r a z  n i e p o m a łu  x iądz  
p l e b a n ,  k l ó r y  będąc  s t a r y c h  zw ycza iów  
p r z y ia c i e l e m ,  t e  n i e w in n e  r o z r y w k i  i za-
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bawy nayrzete ln iey  w swoiey plebanii za­
chować pragnął. On to kazał na zieloney 
łące ogrodzić drzewo majowe, które w dniu 

. uroczystości majowych w kwiaty i wieńce 
s tro iono , a pod którem  sadzano naypię- 
knieyszą z dziewic iako krolowę wdzięków, 
zarządzaiącą zabawami, i wydzielaiącą na­
grody.

Poważna wioski okolica, tudzież uym u- 
iące zabawy rzadko ieszcze gdzie zatrzym a­
ne, pociągały bardzo często cudzoziemców 
\v te  strony. Pomiędzy tem i znaydował 
się razu  pewnego officer młody, którego 
pólk  w naybliższem stał mieście. N atu­
ralność tey  wieyskiey rozryw ki, a nayszcze- 
gólniey wdzięki piękney krolowey, omami­
ły  go zupełnie. Była to E m m a ; co piękna 
iak  bóstwo, niewinną prostotą, i uśmiechem 
n a t u r a l n o ś ć  obyczaiów zdradzaiącym, wszy­
stkich przytom nych zachwycała.

Gustaw  , tak  się nazywał officer , nie 
doznał naymnieyszych przeszkód w pozna­
niu się z Emmą; w krótce zyskał iey za­
ufanie, okazuiąc przywiązanie swoie tym  
niew innym  sposobem, iakiego częstokroć 
używaną ludzie młodzi w miastach wycho­
wani dla uwodzenia wieyskiey prostoty.

W  obcowaniu Gustawa z Em m ą  nic 
takiego nie było , coby niewinność ustra-  
szać lub niepokoić mogło: nie wspominał 
iey naw et o miłości swoiey. Atoli są le­
szcze inne drogi, k tó rem i ią nieznacznie



wprawdzie, ale nayglębiey do serca wpro­
wadzić można: iest ieszcze inny sposób, 
przemawiania  mocniey ialc samemi słowy, 
do duszy lubey. Jeden rzu t  oka, przyie- 
niny tori mowy, tysiąc uprzeymości wy­
rażonych kaźdem słowem, kaźdem spóy- 
rzeniem lub czynnością, stanowią p raw ­
dziwą miłości wymowę, którą zawsze czuć 
i rozumieć, ale nigdy odmalować nie mo­
żna. O któżby się mógł dziwić, iż i Em ­
ma związała swe serce, będąc młodą, nie­
winną i czulą? Kochała ona Gustawa , lecz 
prawie  nie wiedziała o tern; zaledwie mo­
gła zgadnąć przyczynę tey niespokoyności, 
co każdą iey myśl ,  co każde inne ezucie 
przy t łum ia ła ,  niepomnąc bynaymniey na 
smutną przyszłość. W  blizkości kochanka 
swoiego, zapominała o całym świecie; cała 
iey  uwaga zwracaną była iia iego słowa, 
i na iego spóyrzenia: ieżełi zaś był odda­
lonym , myślała natenczas o ostatniey 
z swym lubym schadzce. Z nim to prze­
biegała z radością piękne łąki i błonia: on 
ią nauczył postrzegać nowe piękności w na­
turze; a będąc obznaiomionym z językiem 
wyższym i literalnymi, zaszczepił w iey 
tk l iwey d u sz y , smak do romantyczności 
i poezyi. '

Nigdy' może pod słońcem nie było mi­
łości tak czyTstey i niewinney, iak miłość Em­
my. 1'iękna postawa iey młodego kochan­
ka, wdzięk woiennego stroiu; mogły wpra-



wdzie z początku iey niedoświadczone za­
chwycić serce; atoli było ieszcze w nim 
cóś innego, co ią do reszty pokonało. W  ie- 
go towarzystwie czuła widoczne wzniesie­
nie się swego z na tu ry  delikatnego i po­
etycznego umysłu, przychodzącego dopie­
ro do ścisłego poznania tego, co iest p raw ­
dziwie pięknem i wielkiem. O różności 
stanu i maiątku nie pomyślała Emma by- 
naymniey;  iedna tylko różnica w ukształ- 
ceniu , obcowaniu i obyczaiach , k tóremi 
ia Gustaw przewyższał, zaprzątała ią nie­
ustannie: i to właśnie było, co w niey sza­
cunek i miłość ku niemu ieszcze bardziey 
podniecało. T a k  często słuchała go z spu- 
szczonemi na dół oczyma w głuchem za­
chwyceniu, a usta  iey drżały z nieśmiało­
ści albo gdy w takiem położeniu spóy- 
rzeć nań ośmieliła się; natenczas spuszcza­
ła nagle oczy, westchnęła rumieniąc się 
na  samo wspomnienie nieumieiętności 
sworn}'.

Co do Gustawa: miłość iego była po­
dobnież niewinną; lecz mniey szlachetną. 
Zawiązał on ten  węzeł z samey tylko lek­
komyślności, słyszał albowiem często, iak 
współ towarzysze iego w  podobnych zdo­
byczach wieyskich chluby szukali; sądził 
więc, iż do pozyskania sławy i zalety świa­
towego, człowieka t ry um f  takowy był mu 
nieodzownie potrzebnym. Atoli Gustaw 
nie wiedział o tern, iż serce iego było ognia
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pełne;  nie ostudziło go życie n ie s ta le  i roz­
targnione;  t e n  sam płomień ,  k tó ry  w nie- 
w inney  dziewczynie ro zża rz jć  usiłował, za­
jął się z gwałtownością w  iego całey duszy; 
m in  zaś p rzyczynę uczuć swoich rozeznać 
potraf i ł ,  był już w s a m e y  istocie rozkocha­
nym .

Cóż więc zostaw ało m u  czynić ? T y ­
siąc zawad się pokazało,  k tó re  nieodbicie 
towarzyszą  tak im  niemvaznym zapałom. 
Dostoyność urodzenia , przesądy znaczniey- 
szych k r e w n y c h , zawisłość od dumnego 
i nie ubłaganego oyca: to  wszystko połą­
czone, nie dozwalało Gustawowi pomyśleć  
n a w e t  o iakim związku. K ied y  zaś wspo­
m nia ł  na E m m ę ,  n a  t ę  n iewinną  i lubą  
istotę; pos trzegał  w  iey  obyczaiach czystość, 
w obcowaniu nie  poszlakowaną skromność,  
a w iey spóyrzeniu  niewinność, p rzygn ia ­
tającą każde w ys tępne  czucie. Napróźno 
kusił się bezecnemi przykładyr njodnych 
szaleńców' swoie zamiary  uniewinniać;  da­
rem n ie  s ta ra ł  się czyste i sz lachetne czu­
cia s tłumić zimną i urągaiącą lekkomyśl­
nością, z iaką wyuzdana  młodzież często 
niewinność kobie t  wyszydzać zwykła:  i le­
kroć  razy  sam na  sam z nią się znaydował,  
widział ią otoczoną t y m  ta y n y m  i nie p rzey -  
r z a n y m  dziewiczey niewinności k i r e m , 
W' k tórego św ię tym  zakresie żadna  m yśl  
w ys tępna  mieścić się nie może.

Nagły rozkaz od dworu wychodu ca-
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Jego półku w północne strony, obalił zupeł­
nie spokoyność Gustawa. lflugi czas zosta­
wał w nayokropnieyszey niepewności, od- 
wlekaiąc udzielenie tey  smutney nowiny 
E m m ie . Nakoniec zbliżył się dzień wycho- 
du, a Gustaw  uwiadomił ią o tern na wie- 
czorney przechadzce.

Em m a  nie pomyślała nigdy o rozłącze­
niu iakiem. Wiadomość ta , zniszczyła na­
gle iey szczęśliwe marzenia; widziała nie­
stety ! i alt opłakany stan dla niey gotowa­
ła przyszłość okrutna: ta  myśl wycisnęła 
iey Izy gorzkie. Żal ścisnął niewinne ser­
ce; E m m a  poczęła płakać iak dziecie. By­
ła to scena tk liw a, lecz oraz okropna: Gu­
staw  p rzy tu lił  ią do se rca , ucałował po 
stokroć iey drżące usta; ach ! ona mu te ­
go nie w zbran iała ; są albowiem chwile, 
z żalu i i oskoszy złożone, w których za- 
pominaiąc o wszystkiem, nagannym naw et 
oddaiemy się czuciom. Był on z n a tu ry  
nam iętnym ; widok iey wdzięków', zaufanie 
ślepe, oraz boiaźń utracenia  iey na zaw'sze, 
przezwyciężyły iego czyste zapały tak da­
lece, iż się nie w^ahał iey doradzać, ażeby 
opuściwszy rodzinną c h a tę , została towa­
rzyszką losu iego.

Nie będąc ieszcze w  uwodzenia sztuce 
biegłym, zarumienił się i zadrżał sain Gustaw  
na swoię zgubną r a d ę ; umysł zaś Emm y 
był tak  niewinnym, iż znaczenia słów ie­
go zrazu  nie p o ię ła : lecz k iedy po kró t-



kiey rozwadze, wychodząc z zapomnienia, 
ich indowi tą treść wyrozum iała; drżała 
* boiaź-tii. Nie płakała iuż więcey, nie czy­
n iła  m u w yrzu tów , nie wymówiła słowa 
nawet; lecz wydzieraiąc się z rąk niegodzi­
wych, rzuciła nań w zrok pełen naysroź- 
szey boleści, a złożywszy oblane Izami dło­
nie, iakohy opieki Boga błagaiąe, uciekała 
liayspieszniey ku domowi swemu.

Gustaw oddalił się pom ieszany, upo­
korzony, i postępku swoiego żałuiący. Mi­
łość i ż a l ,  k tó re  powdnności swoiey p o - '  
święcić musiał, sprowadziły z początku o- 
k ropną do iego duszy walkę, atoli oddale­
nie, tysiąc nowych przedm iotów i widoków, 
stłumiły niebawem w yrzuty  sumnienia 
i  czułość, któi'ą iego serce młode roztlało 
było. Mimo to iednak , n ie ra z  wśród wrza­
wy obosowey , w gronie wesołych przyia- 
ciói, nawet wśród woiennych tłum ów, zw ra­
cał myśl swoię na upłynioną przeszłość, na 
skromną chatkę, śmieiącąsię łąkę, albo też 
na  tę  niewinną dziewicę, k tó rey  był wi­
nien nayprzyiemnieysze życia swoiego 
chwile.

Ł atw o sobie wystawić można, iak był 
okropnym cios ten  dla Emmy, co cały iey 
świat idealny do szczętu wywrócił. W  p ier-  
szem rozpaczy uniesieniu, wpadała nieszczę­
sna w mdłości, przeklinaiąc życie i istność 
swoię; poźniey atoli zanurzyła się w czar- 
ney melancholii, k tó ra  ią zwolna pożerała



i niszczyła. W idzia ła  ona z okna odcho­
dzące woysko, widziała niewiernego ko­
chanka pośród odgłosu trąb  i kotłów odież- 
dżaiącego, posyłając rnuieszcze ostatnie bo­
lesne spóyrzenie, w czasie gdy wstaiące słoń­
ce w połyskuiącey zbroi przeglądało się , 
a wolny wietrzyk od wschodu lekkiemi na 
hełm ie pióry kołysał; Gustaw zniknął na- 
kształt iasnego zjawiska, zostawuiąc nie­
szczęśliwą E m m ę, w okropney ciemności.

Nie będę tu  opisywał szczegółów póź­
ni eyszych cierpień Emmy ; te  albowiem 
podobne są wszystkim zdarzeniom z zawńe- 
dzioney miłości pochodzącym. Unikała 
wszelkiego społeczeństwa, odwiedzając ie- 
dynie te  mieysca, k tó re  iey lubego przy­
pominały. Często widziano ią ńiz dosyć 
poźno , w  przysionku kościoła siedzącą, 
a inne dziewice powracając z pola, widzia­
ły  ią n ie ra z , iak chodząc około rowów 
cm entarza, żałobne pieśni nuciła. W  ko­
ściele odprawo wała modły swoie z zapa­
łem; a ludzie starzy widząc ią tak  wyni­
szczoną, tw arz  sm utkiem  ściągnioną, ustę­
powali iey, iak  duchowi iakiemu z drogi, 
a obzieraiąc się za nią, głow ami ty lko wstrzą­
sali.

Emma  czuła aż nadto, iż się iuż śmierć 
zbliżała, lecz wyglądała tey  chwili znay- 
większą spokoynością, iako tey, k tóra  iey 
cierpienia zabrać miała. Z ło ty  ów węzeł, 
który ią a światem połączał, widziała iuź
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rozwiązany: inney zaś dla siebie słodyczy 
nie dostrzegała w tem  życiu. Jeżeli iey 
dobre serce mogło kiedykolwiek Gustawa 
o nieczułość obwiniać; tedy teraz  oskar­
żać go iuż poprzestało. Żal ustąpił z iey 
duszy, a w cichym smutku, co zaiął żalu 
mieysce, napisała list tk liw y do niego, źe- 
gnaiąc go po raz ostatni. Styl tego listu  
był nayprostszy, i dla tego właśnie nay- 
czulszy. Donosiła m u, źe um iera, nie za­
roi lczniąc i tego, iż on iey śmierci przy­
czyną: odmalowała m u cierpienia ponie­
sione z tem  dołączeniem, źe chcąc spokoy- 
nie um ierać, posyła m u zupełne przeba­
czenie, życząc m u  oraz iak naylepszego 
losu.

Siły Emm y zmnieyszały się codziennie 
widoezniey, tak  dalece, iż nakoniec z domu 
wychodzić nie mogła. Siadała tylko cza­
sem przy oknie, gdzie oparta  na ram ieniu, 
iedyne ieszcze ukontentowanie miała, p rzy­
pa tryw ać  się okolicy poblizkiey. E m m a  nie 
skarżyła się na żadne boleści, ta iła  też 
naymocniey przyczynę sm utku swoiego. 
Im ie naw et kochanka nie wyszło z iey ust 
nigdy; lecz często tj 'lko tuląc się do łona 
m atk i swoiey, ciche łzy wylewała. Nie­
szczęśliwi rodzice płakali również z głu­
chą boleścią nad tym  więdnieiącym kw ia­
tem ; łudzili się atoli lubą nadzielą, iż zdro­
wie iey z czasem może przywrróconem bę- 

. dzie, a to zaś w tedy n aybardz iey , kiedy
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p o s trz eg a l i  s laby  ru m ie n ie c ,  który czasem  
n a  iey  b la d ey  tw a r z y  zaiaśnial.

' l  ak  w łaśn ie  s iedz ia ła  ied n ey  N ied z ie ­
l i  po  p o łu d n iu  m iedzy  ro d z icam i t r z y m a -  
iąc ich  r ę c e  w swoich. O k n o  by ło  otwo­
rzone , a p rz y ie m n e  i w on ią  tch n ąc e  po­
w ie t r z e ,  w d z ie ra ło  się do sk ro m n e y  c h a ty .

Oy ciec E m m y  czy ta ł  w łaśn ie  w B iblii 
ro zd z ia ł  o p różnośc iach  św ia ta  tego , a  szczę­
ś liw ości po ś m ie rc i ;  to  w y la ło  pociechę  
i  wesołość w ie y  ścisnione sm u tk ie m  łono. 
E m m a  w le p i ła  w z ro k  sw ó y  w  oddalony  
k o śc ió ł ;  dzw o n  ogłaszał n ie s z p o ry ;  w cho­
dzący  n a o s ta tk u  w ie śn ia k  z am k n ą ł iu s  
d rz w i  k ośc ie lne , a  w szys tko  u k ry ło  się w te ­
d y  w  t e y  cicłiości, ia k a  ie s t  d n io m  św ią­
te c z n y m  w łaściw ą. R odzice  poglądali  n a  
n ią  z p o l i to w a n ie m . S łabość  i s m u te k  co 
tv*k często  ni-szczy p rzy ie m n o ść  w  tw a r z y ,  
n a d a l  iey  t e r a z  p o s iać  an io ła . Ł z a  ie d n a  
o b la ła  iey  p ię k n e  i  łagodne  oko. N ie p rz y ­
p o m in a ła  ona sobie n ie w ie rn eg o  kochanka; 
lecz  m yśl iey  zw rac a ła  się k u  o d leg łem u  
cm en ta rzo w  i , w  k tó re g o  ło n ie  w k r ó tc e  
spoczyw ać  m ia ła  !

N agle  usłyszano  t e n t e n t  k o n i a  ie -
ździec  skoczył p rz e d  o k n em  E m m y , k tó ­
r a  ięknąw szy  g łosem  s łabym , n a  rę c e  m a t ­
k i  u p ad la .  B y ł to  G u s taw  źału iący  w in y  
sw oiey , w'biegt w ięc  do c h a ty  n a y sp ie szn n y  , 
chcąc E m m ę  swoię do serca  przyc isnąć ; a le  
ie y  w yn iszczona  p os tać , ś m ie r te ln ą  b lado-



—  2 54 — .

ścią pokry ta , a iednak tak  uprzeym a tw arz , 
zatrzęsły całą istnością iego: w naywięk-
szyin przeto bolu rzuca się do nóg Emmy, 
. . . .  Ach! ona była zanadto s łabą , iżby 
się podnieść mogła, podała mu tylko drżą­
cą rękę, .. usta iey ruszały się iak gdyby 
cóś mówić chciała; spóyrzała na niego z u- 
śmiechem do opisania nie podobnym i . . . .  
zamknęła oczy na wieki . . . .

T e  to są znacznieysze szczegóły tego 
prawdziwie tkliwego zdarzenia. Jakkol­
wiek ono nie zawieraiąc w sobie nic nad- 
zwyczaynego, pospolitem i mało znaczą- 
cem zdawać się komu może; w moim ie- 
dnakźe um yśle , sprawiło naymocnieysze 
wzruszenie, zwłaszcza, że byłem naocznym 
świadkiem tego smutnego obrzędu, k tó ry  
dziś ieszcze tak  iawnie w moiey się duszy 
odzywa. Poźniey przeieźdzałem zn o « u  
przez tę samą wioskę , i odwiedziłem ów 
stary kościół. Był to wieczór zimowy. D rze­
wa stały nagie i obdarte; na cm entarzu był 
sm utek i cichość; zielony rozchodnik roz­
ścielał się po grobowcu E m m y , a płaczącą 
nad nim wierzbę, kołysał w ia tr  nieśmiały....

A N A K . R E O N T Y K .

Raz wśród łąki chłopiec mały,
Na pozor bezsilny, . .  słaby, . . .  

I choć miał boskie powaby,
Ma oczy go nie poznały.
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Z  układną minką zawoła:
Bym stronił daiąc przestrogą 

Pszczoła cię ukąsi! . . .  p szczo ła!...
Dziękuię iemu iak mogę,

W  tem ona leci w tę stronę,
Gdzie się bawił ów chłopczyna; 

Zakrzyczai.. i o obronę
Prosić mnie zaraz poczyna.

Bronię iego będąc wdzięczny,
W net przechodzi strachu chwila;

A  chłopiec zgrabny i zręczny,
Z  wdzięcznością mnie się przymila. 

Zbyt podobałem dziecinę,
Lecz gdym go czule uścisnął; 

Zcmknął . . .  i skrył się w krzewinę.
W tem postrzegam iak csemś błysnął. 

Uczułem cokolwiek trwogi,
Zem tak chłopcowi zawierzył;

Ale wkrótce i cios srogi
W  me serce prosto uderzył.

Na próżno zraniony krzyczę . . .
Bo ten co się zdradnie pieści;

Pobiegł na nowe zdobycze,
A mnie zostawił w b o le śc i.,.,

  11 . .

N A  P O T  W  A R C O W .

Rozstąp się piekło, i wśród gromu błysków 
Zatop w lwem łonie te szkodliwre gady 

Co z ziejących ogniem pysków 
Srogie na niewinność wyrzucaią iady,
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Niech ich życia nić przetnie ostra śmierci kosa. 
Aiekt.o, Tyzyiono ! bóstwo piekieł srogie, 
Stawcie ich przed surowem  obliczem Minosa, 

Aby za przestępstwo mnogie 
W y r o k i e m  iego skazani w zbrodni swoich miarę 

Straszną odnieśli karę.
Niech im Syzyl upałem zmordow any słońca 

Ustąpi swoich katuszy,
Aby w cierpieniach bez m iary  i końca 

Obmyli plamy swey duszy.
N i e c h a y :  lecz po cóż moia zemsta wściekła,

Na te występku ofiary 
Chce poruszyć kaźnie p iek ła?

Bóg iest dobry, sprawiedliwy,
Jego miecz dla występnych surowy, straszliwy, 

Nie puści zbrodni bez kary.

Seweryn Tyszkiew icz.

N  A 11 Y M Y 1) A N E

Upadła pyszna T ro ja  dla wdzięków H eleny. 
Chociaż te w m iarę twoich małey były ceny; 
Lecz gdyby na twe usta moie w yrok  dały, 
Nie sama tylko Troia , runą łby  św iat cały.

p rzez  tegoż.

D ozw ala  s i ł  d ru k o w a ć  z w a r u n k ie m  d o s ta w ie n ia  d o  K o m i­
te tu  C e n z u ry  7miu exem pia rzy  dla  m ieysc  p r a w e m  prz e z n a c z o ­
nych i n iew y d a w a n ia  be* b ile tu .  D nia  21 m ies iąca  K w ie tn ia  r o -
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